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P ren um eratorom  udziela  
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m acyi b e z p ła tn ie .

N u m e r y  „ S z K o l n i c t w a “  o d  
I. s t y c z n i a  b. r .  m a m y  w  z a ­

pasce.

i 11 Prosim y W as najuprzejmiej raczcie d o łożyć starania, żeby nie b y ło  
w sąsiedztwie W aszen ani jednej szkoły, w którejby brakło .S zk o l­
nictwa# — ponadto pracujcie, aby «Szkolnictwo» czytali wszyscy 

członkowie Rad szkolnych m iejscowych i okręgow ych.

Wieczni malkontenci.
K to bacznie studyuje system y przeprow adzo­

nych w ostatnich 15tu latach regulaoyj plac nauczy­
cielstwa ludow ego w Gaiicyi — ten dziwić się nie 
będzie, d laczego ich wyniki zadow olić nas nie m o­
gą. Oto tym wszystkim  system om , ja k  to  już n .eje- 
dnekrotnie zaznaczyliśm y, brakuje zasadniczej normy, 
na której logicznie i sprawiedliwie oprzeć naieży w y ­
miary jdac nauczycielskich. Normą tą, wedle zasad 
wszystkich ustaw, jukie istnieją dla funkeyonaryuszy 
różnych clykasteryi służbowych — jest praca, i nic 
tnnego, )ak tylko praca , która stanowi podstawę do wy­
miaru płacy.

Tym czasem  rzecz dziwna dopraw dy, że tylko 
autorzy ustaw szkolnych, zajęli w yjątkow o w rogie  
stanowisko w obec słusznych żądań nauczycielstwa, 
albowiem  nie chcą oni rozmyślnie wybrnąć już raz 
z dotychczasow ego błędnego kola , a czynią tak dla­
tego, ażeby m ożliw ie najdłużej nie w ym ierzyć nam 
sprawiedliwego wynagrodzenia.

W  najnowszej ustawie o stosunkach p ravn ych  
stanu nauczycielskiego jest t jle  n iedokładności, tyle 
krętaokieb w yb iegów  dla zachowania daw nego sta­
nu rzeczy — że rrim ow oli ostatnie podwyższenie 
płac nauczycielskich  nazwać musimy pigułką do 
chw ilow ego zapchania ust rozgoryczonem u i b iedne­
mu nauczycielstwu.

W  projekcie, którym  Rada szkolna k -a jow a 
zahypnotyzowała nawet najżyczliw szych posłów  na­
szej sprawie, wykazano na osobnych  tabelach efekt 
w tak wysokiej kw ocie, żo ju ż  dalej po  za tę gra* 

CS pójść nie było można. Gała zaś stańczykowska 
finezya polegała na tym  niewinnym  podstępie, Ąe za 
pO" n w ę obliczeń wydatku na podw yższenie płac, 
wzię o ogjjł posad, gd y  tym czasem  jak  wiadom o ka- 

cD“U, podwyższenie dostali nauczyciele s t e l i . . .  a 
J posady// czyli innemi słow y, dotychczasow y 

system wynagrodzenia nauozyciełi ludow ych w Ga- 
Jicyi przywiązuje płace do posady —  podczas gdy

wszędzie indziej i dla wszelkich pracowników płace 
przywiązane są do osoby. Z tego też punktu w idze­
nia żądamy i żądać będziem y aż do skutku w pro­
wadzenia systemu płac ostbowego, ja k o  jedynie raoyo- 
lialnego i spraw iedliw ego, bo maoeej ża.dna reforma 
piać nie zadow ol’ nauczycielstw a, a w ięc tak długo 
będzie ono tw orzyć arm-e wiecznych malkontentów.

K to sądzi sprawę pow yższą z pozorów , kto nie 
zbadał jej aż do dna, kto nie rozpoznał stosunków, 
w jak ich  pozostają  nauczyciele ga licy jscy , tego m o­
żna przekonać argum entam i, że kraj jest biedny, a 
Sejm  wspaniałom yślny, bo daje m ożliw ie wszystko,
00 dać m oże, w takiego człow ieka łatw o wpoió prze­
konanie, że nauczycielom  Jo zupełnego szczęścia brak 
chyba ptasiego mleka.

Niestety tak nie jest, ohoó pragniem y szczerze, 
aby tak b y ło — pragniem y, aby jeżeli nie na zawsze, 
to przynajm niej na dłuższy szereg lat ustały skargi
1 ue> do pewnegu stopnia upokarzające petyoye, to 
w ycieranie kątów w przedpokoiaon sejm ow ych i c ią ­
g łe  apelowanie do kieszeni w spaniałom yślnego ludu 
o ofiary na rzecz nauczycielstwa.

Gdy zaś wiele ludzi, zwlaszoza uieznaiących spra­
wy, zazdrości nam obecnie pobieranej p łacy, dlatego 
poda jem y poniżej zestawienie płao, jakie w ściśle 
oznaczonym  terminie pobierają urzędnicy państwo­
wi — obok  zaś płace nauczycieli, z czego okaże się 
najlep “ j ,  jak w yglądają w rzeczyw istości nasze 
„królewskie* pobory.

Urzędnik Nauczyciel ludowy

w ciągu pierwszego roku 
prowiz. służby 1.200 K . 
od dtugiego roku stałej 
służby . . .  1 600 K .

po
po

4. larach 1.900 K. 
6. . 2.100

prow izorium  trwa czas 
nieoznaczony z p ła cą : 
700, 800, 900, Ob'0 i 
1.1C0 nor. zależnie od 
klasy płac.
Nauczyciel stuły zazw y­
czaj po 5 do 10 lat 
służby, zależnie od kia 
sy płao pobiera: 1000 K. 
1.300 K . albo 1.700.

P o nieoznaczonym 
terminie, n ijm niej je -



38 —

po 8. „ 2.300 K .
po 11. .. 2.600 ,
po 14. „ 2.H00 „
po 17. „ 3.100 „
po 21. „ 3 400 „

po 25. „ 8 600 „
po 30. „ 3.900 „

dnak po 15 latach słu ż­
b y  pobiera zależnie od 
klbsy pła o y : po 1 200 
E ., 1.500 albo 1 .900 K .

Po nieoznaczonym  ter­
minie naimnitjj jednafc 
po 25 latach służby p o ­
biera zależn ie  od klasy 
p ła c : 1.400 K., 1 700 K . 
albo 2.100 K. — na tej 
płacy pozostaje az do 
końca służby.

Z  pełną pensyą odchodzi urzędnik rządow y i 
autonom iczny — a nawet prywatny po 35 latach — 
natomiast nauozyoiel ludowy w drodze „ łaski“ tj. gdy  
m c 35 lat służby, lecz jest do dalsze] służby nie­
zdolny, albo jeśli "ukończył lat 60 życia i ma wysłużo­
nych  30 lat służby — natom iast wszysoy inni o d ­
chodzą na emeryturę z pełną pensyą dopiero po 40 
latach służby U pierwszych tj. urzędników ściśle 

jest oznaczona pewność, zaś u nauczycieli trwa w ie ­
czna wątpliwość!

K iedyż wreszoie zawita dla nas ten dzień upra- 
gn io i ej i przez długie lata wyczekiwanej spraw" e* 
dliwośoi ? ! .  .

Temat do dyskusyi.

Między szkołą a dom em  rodzinnym  istnieć musi 
śoisły kontakt i zgodne porozumienie, jeśli praca 
w ychow aw cza przy uieść ma dodatnie rezultaty, Gdzie 
tego kontaktu niema, tam wszelka praca w y ch o­
w aw cza natrafia na ciągłe przeszkody, a niekiedy 
wręcz jest udaremnioną. O tej zasadzie pedagog icz ­
nej mówi się bardzo wiele, u na* więcej m oże niż 
gdziekolw iek indziej R zecz naturalna, że o u trzy­
manie tej haim oni obopólnej starać się winni w 'u 
Łeresie wychowania oba interesowane czynniki wy- 
chowawoze, nie mu.ej także władze szkolne.

Istnienie takiego kontaktu między szkolą a 
rodziną możfiwe jest tylko wówczas, gdy obie stro­
ny strzegąo swyoh własnyoh praw nie wkraozają ani 
na chwilę w sferę praw drugiej strony, gay  unika­
ją  wszelkiej sposoDnośoi, któraby pożądaną harm o­
nię zamącić m ogła, gdy pozostają ze sobą w sto­
sunku obustronrie przyjaznym  i żyozliwym . Z  j e d ­
nej strony rodzina czuć musi pełny szaounek dla 
praw szkoły, z drugiej znów szkoła liczyć się p o ­
winna z prawami rodziny; autorytet zaś i powaga 
obu tych  czynników  w ychow aw ozyoh n’ e m ogą w o- 
ozaoh dziecka ani na chwilę być zachwiane. O bo­
w iązkiem  znów  społeczeństwa i władz szkolnyoh jest 
bezustanna dążenie do stworzenia takioh stosunków

w całokształcie ustroju szkolnego, by  na tle fcyoh 
stosunków -n ie  tylko zaistnienie scysyi wszelaki* 
m iędzy rodziną a szkołą b y ło  niem ożliwe, ale nad­
to, b y  ogó ł ludnośoi odnosił się do szkoły z oałą 
m iłością, szacunkiem i zaufaniem.

Zaznaczyć z góry  należy, iż w ytworzenie ta­
kich idealnych stosunków jest rzeczą niezwykle tru­
dną, prawie niem ożliwą —  nie m r.ej jednak do celu 
tego  dążyćby należało z całą  usilnością, a przede- 
wszystkiem  usunąć z ustroju szkolnego wszystko to, 
co  tak często s ło je  się m iędzy szkołą a rodziną ko- 
śoią n .ezgody, co  harmonijne współdziałanie obu 
czynników  w ychow aw czych  utrudnia lub wręcz unie­
możliwia. Na żal —  przyznać trzeba otwarcie —  u 
nas takiej dążnośoi do stworzenia tego  rodzaju s to ­
sunków jest niew iele, ch oć potrzebę kontaktu g ło ­
śno i często się przyznaje. Zazwyczaj oałą troskę o 
utrzym ań.» harmonii m iędzy szkołą a rodziną zosta­
wia się n au czycie low i; na je g o  barki wkłada się cen 
obowiązek, tak, jak gd yby  istotnie w je g o  rękach 
tylko spoczywała m ożność uregulowania kwestyi. 
N auczycielstwo zaś nasze chętne zawsze do przyję­
cia na siebie wszelakich obow iązków  i czynności, 
godzi się w m ilczeniu na wszystko, nie bacząc na 
to , że całokształt naszych stosunków szkolnyoh Dar- 
dzo m ało sprzyja wytworzeniu się pełnej harmonii 
m iędzy szkołą a rodziną, że zatem wszelkie usiłow a­
nia nauczyciela w tej mierze, w yjątkow o tylko wy­
kazują rezultaty, daleko częściej jednak idą wprost 
n# marne.

D otykaiąo rin iejszym  artykułem kwestyi utrzy­
mania dobrych  stosunków i harmonii między szkołą 
i domem rodzinnym uczniów , t. j. ogółem  ludnośoi 
m iejscow ej, pragniem y nauczycielstw o pobudzić do 
żywe dyskusyi nad tą sprawą, do jasnego przedsta­
wienia wszystkich przyczyn, które wytworzeniu się 
owej harm onii stoją na przeszkodzie. Zdarza 3ię n ie­
raz usłyszeć, że nauczyciel ton lnb ów  nie potrafi 
czy  m e chce utrzym ać dobrych  stosunków z ogółem 
ludności danej m iejscow ości. Nie jest to, w prze­
ważnej liozbie w ypadków , wcale winą nauczyciela, 
ale przedew szystkiem  i wyłąozm e niemal winą sto­
sunków, o któryoh społeczeństw o nasze nie jest j e ­
szcze należycie poinform owane. Nie cnoem y zatem 
dziś z góry  sami wskazywać przyczyn, zakłócających 
debre stosunki między szkołą a otoczeniem  —  n ie ­
chaj je  w ysnrją  sami interesowani nauczyciele, n a ­

dm ieniam y tylko, że sprawu jest pierwszorzędnej 
wagi, że potrąca onu o ustrój naszego szkolnictwa 
ludow ego, o najżyw otniejsze interesa szb oły i nau­
czyciela. Podajem y temat do dyskusyi, dl której 
szpalty naszego pisma stoją otworem .
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Repeient czyli drugoroczniak.
(Ciąg dalszy).

Jeżeli więc traktować będziem y naukę języków  
tylko ja k o  środek pom ocn iczy , to wymagania nasze 
muszą być bardzo zredukowane, i nie w olno nam 
z tego powodu pozostawiać dzieci w tej samej kla  ̂
sis tem bardzitj jeszcze, że sądząc z rezultatów, dojść 
musimy do wniosku, że dzieci nawet zdolne kończą 
szkolę z nader szczupłym zasobem znajomości języków 
obcych, o ile w ychow anie dom ow e w tym kierunku 
nie dopom agało. A  cóż dopiero m ówić o dzieciach 
n ’e posiadających zdolności naukowych.

D rugoroozniak wreszcie, to również wyrzut 
w sferze zagadnień etycznych. Jest on ofiarą spra­
wiedliwą czy niesprmciedliwą, ale zawsze ofiarą. A  więc 
jak  każda ofiara budzi w in n jch  instynkty takie, 
jak  w yszydzenie, wyśm iewanie, zarozum iałość, w so ­
bie zaś pokorę, urazę do innych, utratę wiary w sie ­
bie samego lub przeciwnie cynizm, łekceważenie itp. 
Nieraz przekonaliśm y się, ze drugoroczriuk ma naj­
gorszy w pływ  na kolegów  w 'dąsie. Jest od nich 
ccarszy wiekiem nieraz o lat kilka, a w ięc skłon- 
niejszy do pewnych postępków , które dla młodszej 
je g o  braci powinny zostpć jeszcze nieznauemi. Ostu­
dza ich zapał do nauki, bo sam go  utracił, kp z ich 
pilności, bo dośw iadczył zawodu.

Przeciwnie zaś, nieraz klasa przewodzi nad niof 
śnńałym ; pozbaw ionym  wiary w siebie drugorocz 
niakiem, wyśm iewa go , przy sposobność, nie szczę­
dzi mu epitetu nclrugorcczniakau.

G dyby zaś surowy nauczyciel, Dp. matematyki, 
czy  tez języków  ucznia takiego przepuścił wyżej, to 
choćby przedm ioty te i nadal ciężko mu p rzych o ­
dziły, i mniej z nich korzystał od innych, to za to 
me straciłby zapału do nauki i w.ary w siebie, skoń­
czyłby szkołę normalnie, z zadowoleniem  i uczuciom  
wdzięczności dla n iej, tylko naturalnie nie zostałby 
n igdy w żyoiu  matematykiem lub hngwisfcą, nie mniej 
jednak m ógłby  zostać zdolnym  przyrodnikiem , czy 
zresztą wszystkim innym na świeoie. Życie aż nadto 
dosyć dtre nam przykładów, że m atem atyk m oże 
nie być lingwistą, przyrodnik matem atykiem , ryso 
wm [ historykiem a m atem atyk śpiewakiem itp.

Otóż doszliśm y do cech  indywidualności. Zada­
niem szkoły je s t  właśnie indywidualności te wyszuki­
wać i podtrzymywać. Największym  skarbem człow ie­
ka to indywidualność —  jest to coś — co  je s t  je g o  
własne, co  mu w przyszłośo: wytknie kierunek je g o  
działalności, co mu dopomoże do samodzielnej pracy 
społecznej,

o zaś robi szkoła ? Niw eluje wszystkich wycho- 
wańców pod jeden Strychulec, stara s>ę zapełm ć wszy

mózgi równemi dawkami naukowemi. Rozumiem,

że kuis nauk szkoły średniej, to minimum koniecz­
ne dia każdego człowieka, bez wzglęau na je g o  p ó ­
źniejsze zajęcie. T o  też nauczyciel, starać się mus', 

by  wsz.ysoy w yehow ańoy z nauki je g o  korzystali, 
musi przez częste powtarzania i ćw iczenia starać się 
by wszyscy wrazili sobie w pamięć dane naukowe. 
Jeżeli jednak mimo to znajdzie w klasie ednego, 
czy też kilku uczniów, którzy me dość z wykładu 
skorzystali, nie wolno mu pozostawiać ich jeszcze na 
rok w klasie, bo jak w yżej było powiedziane, nie 
odniesie to pożądanego skutkn ; a zresztą me wolno 
mu rozporządzać rokiem cudzego życia.

Rok taki może zaw ażyć n aca iym  życiu  ucznia. 
Jeden rok, a o jc ie c  m oże nie m óc łożyć na dalsze 
wykształcenie dziecka. Jeden rok, a m łodzieniec mu­
si zacząć zarabirć na utrzym anie ow dow iałej matki. 
Jeden rok, a niespcdz.ana choroba może mu nie p o ­
zw olić na ukończenie szkoły średniej. Jeden rok, a 
ch łopiec dojrzalszy wiekiem m oże się dać porwać 
prądom  społecznym  i zaniedbań się w naukach A 
chociażby kiedyś miał m ożność i och otę uczenia się 
dalej to wrota wyższych szkół będą dlań zamknię­
te, bo nie posiada patentu z ukończeuia szkoły śre­
dnie . (Dok. n ast)

c *  M O N S T R U M  H Y G IE N IC Z N E
[czyli Zasadniczy warunek hygieny szkolnej *)

K to  w a lczy  przeciw ko szczep ieriu  
ospy , ten w jśw ia d cz a  w iolką p rzy ­

sługę o jczy źn ie  i ludzkości.
D r. m ed. Alayntzer.

Hasło powyższe powinno byó bodźcem  dla ca­
łego  ogółu  N auczycielstwa, aby i ono jak  jeden mąż 
nie najpóźniej stanęło do obudzenia reszty społe­
czeństwa i wyrwało go  ze złudzenia o koniecznej 
potrzebie szczenienia ospy. Na tern polu, w yjątkow o 
w  Gahcyi żaniedbanem, m oże N auczycielstwo p o ło ­
żyć wielkie zasługi dia ojozyzny i cierpiącej ludzkości.

Jak w poprzednich latach, podobnie i w tym 
roku rozesłały starostwa ga licy jsk ie okólnik do Za­
rządów szkół, przypom inający nauczycielom  obow ią­
zek (!) wspierania lekarzy z całą gotow ością  (?) 
w przeprowadzaniu szczepienia ospy i zachęcania (!) 
dzieci do rew akcynacyi (ponow nego szczepienia). 
Okólnik wzm iankowany zawiera również wezwanie, 
aby Zarządy szkół przedłożyły wykaz dzieci, które 
dotychczas nie były szczepione, względt e nie ma- 
ją  blizn przeszczepiennyeh.

Duneająo nad treścią rzeczonego okólnika za-

* )  Spraw ę, poruszoną niniejszym  artykułem  odstąpiliśm y 
w  dniu 28 m arca b. r. prezesow i Stron, ludow ego p. S tęp ińsk ie­
m u ceiem  omówiernie je j  w klubie poselskim  i wniesienia inter- 
p e la cy i w K adzie paiłsrwa przeciw  bezpraw iu ze strony R ady s z k , 
k ra jow ej ja k o te l  g a h cy j. starostów , (P rzy p , R ed .)
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pytyw ałem  sam siebie, ozy m ożra spełnić owo we­
zwanie, raczej urojony obow iązek, bez narażenia 
sw ego sumienia n » obciążenie, i przyszedłem  do 
tego  przekonania, że skoro nie ma dotąd w Austryi 
ustawy o przymusie szczepienia ospy, więc i nau­
czyciel ludowy nie m cże być zm uszonym  do speł­
niania jakichkolw iek fankcyj połączonych  z tą spra­
wą, tern w ięcej, że istnieje reskrypt m inisteryalny 
z dnia 7 lipca 1S91 w yjaśn ia jący dekret kancelaryi 
nadwornej z dnia 9 lipca 1S36 1. 13.192, który mń- 
wt „że nikł nie jest obowiązany pod przymusem do 
szczepienia ospy, dalej — że ani starostwo, ani szcze- 
pnik, ani w ójt, ani żandarm (a w ^ c  m cże i nau- 
ciel ?)  nie ma prawa (zatem i obowiązku) zmuszać 
l U u Z l  do szozepiem a dzieci, gdyżby to było naduży­
ciem władzy.

Jakżeż w obec tego  w yraźnego przepisu n_mi- 
steryalnego w yglądają  żądania R ady szkolnej kra­
jow e! o obow iązku szczepienia ospy i żądania sta­
rostw o obow  ązku przedaładania wykazów nieszoze- 
p ionych  dzieci szkolnych, dawania pom ocy szczepni- 
kom  i nakłaniania dzieci do rew akcynaoyi ? R ozu ­
miem, że jest to nowy środek do terroryzowania 
nauczycieli, nieobezuanych jeszcze z istotą szczepie­
nia ospy i nieznająoych treści rozporządzenia min. 
z dma 7 lipca 189- — oraz treści najnow szego o- 
okólnika c. k. Namiestnictwa we Lw ow ie z dnia 7. 
lipca 1903 do 1 7643 — i dlatego dających  się ła- j
tw o użyó do w ykonyw ania czynności, od jakich u- 
wolm eni zostali żandarmi i wójtow ie.

Teraz przyglądnijm y się rozporządzenia galio. 
R ady szkolnej krajow ej z jn ia  21 czerw ca 1891 do 
f. 11.214 w ydanego z tego  niby pow oda, że k iero­
wnicy szkół ludow ych nie żądają od dzieci w stępu­
jących  do szkoły świadectwa szczepionej ospy i u- 
suwają się od przedkładania tychże świadeotw R a ­
dom  szk. ckr, W tej sprawie R ada szk. kraj. pisze : !
„Żądanie takie przedłożenia poświadczeń tych  od 
dz '«ci w stępujących do szkół ludow ych uzasadnione (?) 
jest atoli w obowiązująuyoh jeszcze (? ?) postanow ie­
niach norm y o szi zepieniu ospy, ogłoszonej dekre­
tem kanc. nadw. z dnia 9. lipoa 1836 1. 13.192 —  
okazuje sie środkiem koniecznym , oelem przeszko- 
dzen;& w ybuchow i ospy m iędzy młodzieżą. (Go za 
niezwykła i wcale nieproszona troski: w o śó ! !). D late­
go  Reda szk. krajowa w myśl reskryptu ministra 
oświaty z dnia 9 lipca  1891 1. 9.043 zwróciła uwagę 
R ad szk. okręgow ych na to, że §. 13 norm y p ow yż­
szej wkłada wyraźnie na nauozyoieli ludow ych o b o ­
wiązek przyczynienia się do tego  (a Zw ierzchności 
gminne i Rady szk. m iejscow e od czego ?) — aby 
ludność względnie młodzież szkolna w yrobiła sobie 
należyte pojęcie (!!)  o szczepieniu ospy i poznała  k o ­
r z y l i  (Hf tegoż. (Ludność opłakuje i u ż  od dawna

ze swemi dziećm i to dobrodzlejctw o) — ażeby ta 
ludność przekonała się, że zapewnienie się o szcze­
pionej ospie u m lu iz ieży  je s t  zasadniczym  w arun­
kiem hygieny szaoły* (Tere-rere-uuku! Oby takie 
warunki zdrow otne n igdy nie widziały jasności nie­
bieskiej).

Przyznaję, iż m ocą pow ag , nauozyoielskiei m o­
żem y w pływ ać na dzieci, aby się pozw oliły kaleczyć 
oraz zdrow ie sw oje  i życie na szwank narażać; o - 
świi dozam jednak, że jeśli istnieją przepisy o przy- 
musowein szczepieniu, to one powinny wystarczyć 
dla siebie i naszej p ro tek c ji wcale nie potrzebują,
Z  tego punktu widzenia żaden roztropny nauczyoiel 
nic będzie nadużywał miłości i zaufania ludu i nie 
zechce działać na je g o  szkodę. My nauczyciele, jako 
praoown.oy na niwie oświaty, dobrobytu i zdrowia 
fizycznego ludu, który dźwiga się z długowiekowej 
niewoli, bez oboiążenia własnego sumienia nie mo 
żerny zmuszać ludu l je g o  dzieci do szczepienia ospy, 
a mamy ku temu prawną obronę w wspomnianym 
pow yżej okólniku c. k. N am iestnictwa we Lw ow ie 
(do  1. 7643), który grozi każdemu ściganiem  i pocią ­
ganiem  do odpowiedzialności, ktoby zm uszał do szcze­
pienia.

N iechże więo sami lekarze, jeżeli mają do te­
go  prawo, używają i nadużywają sw ojej władzy i 
pow pg ’ przy wykonywaniu spekulacyjnych i na 
hum bug ob liczon ych  ozynnośoi — zaś nauczyoielstwo 
nieonaj bez obaw y usunie się od wszelkioh usług 
przy szozepieuiu dzieci, a przekonam y się, oo zrob ’ 
z upornym i władza szkolna, korzystająca z nieświa­
dom ości ludu i dopuszczająca się dotąd bezprawia i 
gw ałtu  w obec dzieci, które są własnością rodziców, 
w ięc też i opieki ze strony obludnyoh opiekunów  
w cale nie potrzebują.

TEORYA -  I PRAKTYKA 
w stosunkach prawnych nauczycieli.

(G łos  pod  rdresem  R #d y  szk o ln e j k ra jow e j).
Znaną jest aż do przesytu «życzliw ość* naszych 

zw ierzchników , którzy przy każdej sposobnośoi bez 
rum ieńca wstydu zapewniają nauczycielstwo, że wszę­
dzie i przy każdej sprawie kierować się będą li tyl­
ko sprawiedliwością.

Takiesam o zapewnienie złożył publicznie now y 
w iceprezydent Rady szkolnej krajowej p. dr. D em ­
bowski, który w przemówieniu swem do inspekto­
rów  szkolnych okręgow ych  zamarkował z naoiskiem 
potrzebę wyrobienia przekonania o najściślejszej spra­
wiedliwości przy wielkiej życzliwości dla nauczycielstwa.

W  tym  samym duohu w yśpiew ują sw oją w obec 
nas „życz liw ość11 posłowie do Sejmu krajow ego, p o ­
w iadając, że obeone narzekania nauczycieli na rze-
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koino nędzne w ynagrodzenie są najzupełnie ) n ieuza­
sadnione, skoro nauozyoiel pracow ity, a w ięc zasłu­
żony „może* uzy»kaó posadę w m ieście większem, 
posadę w seminaryum nauozycielskiem  —  a nawet 
zostać inspektorem  szkolnym  i d o jść do rangi V III.

Tak przedstawiają się w teoryi uroczyste zape­
wnienia naszych n»jsdrdeozn,eiszych  przyjaciół - 
zw ierzchników  — inaozej jednak, stokroć inaczej . .  . 
W pra ktyce!  Na stwierdzenie tego  sm utnego stanu, 
zw łaszcza, że przy obsadzan.u posad cośkolw iek le ­
pszych , k tó-e  dla zasłużonych pracowników byłyby 
boda j skromnym awansem, dzieją się w pewnych 
powiatach rażące nadużycia i bezprawia, które m u­
szą budzić nieufność do władz i szerzyć rozgorycze­
nie pośród nauczycielstw em , przytaczam y fakta n a j­
św ieższej daty.

Przed półtora rokiem  ogłosiła  Bada szkolna 
okręgow a  w Nowym  Sączu (gdzie urzęduje dum ny 
i  wszechwładny a przy tern wszystkiem przewrotny 
kacyk, nazwiskiem L eon  Barbacki) konkurs na po­
sadę kierującego nauozyciela przy szkole 4-klasowej 
im. K onarskiego w Nowym  Sączu. Jednym  z najstar­
szych  i najzasłużeńszych kandydatów w szkolnictwie 
oy ł kierownik szkoły 5-klasowej p. S., m ająoy w ó ­
w cza s  27 lat służby nauczycielskiej i 17 lat k iero­
w nictw a. U biegał się o tę posadę nie tyle ze wzglę- 
d ów  finansowych, jak  tylko, aby dzieci je g o  m ogły  
.K o rzy sta ć  ze szkół, znajdujących się w Nowym  Są­
czu. Posady tej atoli nie otrzym ał, albowiem  w n o ­
w osądeckiej Radzie szkolnej okręgow ej panuje za ­
sada, że posady w Sąozu są przedewszystkiem  „ dla  
swoich \ zaś p. S. pracował w innym  powieoie. Skut­
kiem tego dziwacznego zapatrywania (g łów n ie  j e ­
dnak z pow odu utryg zakulisowych P. R  ) otrzyma! 
w zm iankow aną posadę nauozyoiel nowosądecki, ma­
ją c y  17cie lat służby. N iech więo ży je  spraw ie­
dliw ość !! . . .

Obecn.e w listopadzie 1907 ogłosiła  Rada szk. 
okręgow a w N ow ym  Sączu konkurs na posadę nau­
czyciela przy szkole J-klasowej w Dąbrów ce Niemie­
ckiej. O tę posadę ubiegało się siedmiu nauczycieli, 
między nim ’ jeden z 23ma latami służby i bardzo 
dobrą aplikacyą, inni z 16 i 17 latami służby i ró- 
w n ifź  wzorową kwalidkaoyą, zaś jeden  zaleawie 

Z 7  latami Cóż się okazało ?
Oto Rada szkolna okręgow a w N ow ym  Sączu 

w myśl zasady inspektora stawia na pierwszem m iej­
s c u  m ternie znowu %sw ojegou nauczyciela, który tam 
pracuje od roku i ma siedm lat służby, za którym  
także oświadczyła się Rada szkolna m iejscow a; na 
drugiem m iejscu stawia kandydata o 23 latach, na 
trzeoiem o 17 latach służby.

Ciekawi jesteśm y jaką w pow yższjm  wypadku 
fcędzie owa sławna i najściślejsza sprawiedliwość —

i komu nadaną zostanie ogłoszona posada?*) Czekaj­
my cierpliwie —  a tym ozasem : Wiwat panowie B ar­
backi i s p ó łk a ! . , .  P r a w d z i e .

PRZYCZYNEK DO RO ZW O JU  NASZEGO  
SZKOLNICTW A L U D O W E G O .

Z rożnych stron kraju donoszą nam, że m n ó ­
stwo szkól I klasowych z klasą nadecatową, czynną 
od lat 5, 6 i w ięcej nie m oże aoczekać się reogarni- 
zacyi na szkoły dwuklasowe. Jest to najpierw wstrzy- 
wanie naturalnego rozw o ju  naszego szkolnictwa, po­
tem niemiłosierny i bezpotrzebny zgoła  wyzysk na­
uczycieli przez wstrzymywanie im w takich szkołach 
dodatku za kierow nictw o, a wreszoie i świadectwo, 
że ustawa szkolna kraj iwa, dopuszczająca kilkuletne 
istnienie takiego stanu rzeczy , potrzebuje konieoznie 
zmiany.

Gdzie strony konkurencyjne utrzymują klasę 
nadetatową przy szkole lduo klasowej od lat kilku 
i nadal muszą ją  utrzym ywać, tam rzeczowych, isto ­
tnych przeszkód oprócz ubóstwa gm iny lub z braku 
odpow iedniej sali naukowej dla reorganizaoyi niema. 
Iuue znów przeszkody t ie  powinny mieć miejsca,

N ow ego w’ ceprezydenta Rady szkolnej krajo­
wej prosimy o zajęcie się tą oprawą. B yłby t> z j e ­
go  strony / lertrszy krok dobry do zaprowadzenia w na- 
szem szkolniotw e ludowem  norm alnych stosunków.

Dalej mieliśmy sposobność stwierdzić, że coro- 
( czne preliminarze na utrzymanie szkół dom agają się 

w całym  kraju gruntownej rewizyi i stałego unorm o­
wania. — Większa część szkół ludowych w kraju 
utrzymuje się nie prel.minarzami stałymi — bo te 

1 są niew ystarczające zupełnie — ale z roku na rok  
zm ieniającym i się preliminarzami uzupełniającymi. 
SkutHem  tych praktyk szkoły nie mają na czas pie- 

J niędzy, a gm iny zalegają latami z należytościami 
! szkolnemi, nauczyciele narażeni są na liczne nieprzy- 
j jem nośoi i k łopoty , a R ady szkolne okręgow e na 

bezustanną pisaninę i coroczne rozprawy konkuren­
cy jne. Sprawę przeto rewizyi i unormowania preli­
minarzy szkolnych polecam y także uwadze p. w ice­
prezydenta.

KRYTYKA S Z K O L M C W A  ŚREDNIEGO.

Kotm sya budżetowa Izby  posłów  odbyła dn.a 
8. kwietnia b. r. w obecności ministra oświaty dra 
Maroheta posiedzenie, na którem w dalszym ciągu 
dyskutowano nad rozdziałem  „Szkoły średnie4-.

Między mnymi zabrał g łos poseł dr. I/iam and: 
W yraził on uznanie dla zarządzenia ministra oświaty

* j  P o  zam knięciu  num eru w y czy ta liśm y  ku siusznem u zado<“ 
' w olen in  noin inacyę na jstarszego kan dydata . P R .
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co  do egzam inów dojrzałości, którego niknące na­
dzieje wszystkich przyjaciół szkoły ponownie oży­
wiają. Zdziwiono się, że rozporządzenie to nastąpiło 
już w tak krótkim czasie po ant lecie. U czyniono 
próbę stworzenia przynajm ijj przy egzaminie dojrza­
łości lepszych stosunków, lecz nio należy zapoznawać, 
te  zadanie kontrolujących organów  jest baidzo tru­
dne i że z drugiej strony warunki tylko odnośnie do 
Btosunków szkolnych w ostatniem półroczu doznają 
w tym względzie popraw y.

W ielki rezultat m oże osiągnąć szkoła jedynie 
wtenczas, jeżeli bierze się w rachubę m djw 'dualne 
skłonności i siły studentów. Jeżeli indyw idualność d a ­
n ego człowieka musi byó w jakikolw iek sposób u- 
wzglijdniouą, to p rzedewszystkiem  dotyczy to szkoły 
W  v ięk-zej częś. i szkół z góry jest to rzeczą wykluczoną.

Mówca wskazuje na ogrom ne przepełń’ enie szkół 
średnich w Galic.yi i B ukow inie; przy 70 uczniach 
w jednej klasie — pieniądz na szkołę łożony jest 
pieniądzem wyrzuconym . D o speeyalnego środka ra ­
tunku przeciwko przepełnieniu uciekano się w Gali- 
c y i : Zeszłego roku panowała formalna epidemia przy 
egzaminach, jakiej by daremnie szukać w rocznikach 
historyi szkolnej: 40 do 70% studentów wyższych 
lat spalono! Nietylko uczniow ie, ale także i rodzice 
przeciwko temu protestowali, a także i autonom icz­
ne reprezentaoye podniosły sw oje g iosy  przeciwko 
tem u i ta k : gmina miasta Lw ow a, gdzie na posie­
dzeniu Rady miejskiej powzięto stanowczą uchwałę 
przeciw ko temu postępowaniu. Nie należy wątpić, 
że to postępowanie wypływało z polecenia z góry. 
W edług wszelkich poszlak wina spada na galicyjską 
Badę szkolną krajową, mimo, że kazała ona przez na­
uczycieli na zgrom adzeniach nauczycielskich oświad­
czać, że nie uan.elala żadnego takiego rozporządzenia.

W dalszym ciągu swych w yw odów  wskazuje 
m ów ca na to , że j “ den z galicyjskich  zjazdów  nau­
czycieli dom agał się zmiany ustawy o składzie ga ­
licyjskiej Rady szkolnej krajowej i ograniczenia je j 
kom petency w sprawach personalnych. N auczyciele 
skarżą się La brak pragm atyki służbowej prawa, 
apelacji przeciwko naganom . M ów ca przytacza kilka­
naście wypadków , w których  galicy jska Rada szkolna 
krajowa występowała właśnie przeciwko zasłużonym 
pedagogom , którzy potrafili sobie zaskarbić m iłość 
uczniów.

M ów ca gani ducha policyjnego w szkole  wskazu­
je . że w iceprezydent galicyjskiej Rady szkolnej kra­
jow e j przy przyjęciu  deputacyi nauczycieli oświad­
czył, że uważa za swój obow iązek wykorzenić niepo­
słuszeństwo nnuczyaeli i ucznit w. A  przecież żyjem y 
w  dem okratycznem  państwie, pow inniśm y w y ch o w y ­
wać obywateli, a trudno osądzić, komu w łaściw ie 
dzieci w szkole mają byó posłuszne. R adość z ro z ­

porządzenia, wydanego przez ministra ośw iaty w 8pr®- 
wie egzam inów dojrzalośoi mu3i zniknąć, jeżeli s if  
zw aży, jakim rękom powierzono wykonanie tego roa- 
porządzenia.

M owea polem izuje dalej z w yw odem , posła 
Schm ida, który się skarżył na niedostateczną frek­
w en cję  sikół średnich przez chrześoiań9iiie dzieoś 
ni emieckie ; m iędzy rezołucyą postawioną przez p o ­
sła Schmida a je j uzasadnieniem zachodzi sprzecz­
ność. W  rezoluoyi nie wyrażono przedewszystkiem, 
jak  poseł Schm id wyobraża sobie rezultat dochodzeń, 
stosunku między żydowskim i a nieżydowskimi uoz- 
niami szkół średnich, jakie środki mają byó użyte 
dla usunięcia istn iejącej dysproporoyi. Mewca za­
znacza, ze szanowanie um iejętności wśród żyooW  
je s t  tradycyjne. M ężowie wiedzy tworzą arystokra- 
cyę żydów ; to zapatrywanie, które tworzy krytery* 
nm dla „ghetta“ , musi już co  prawda niknąć, leor 
usprawieddwia je  fakt, że żydzi zwracają ko na* 
uce. Chrześoiańska ludność natomiast bardzo słusznie- 
uznała, że z nauk w najmniejszej ilości w yoad ków  
otrzym uje to , czeg oby  swoim  dzieciom  chętnie d o ­
starczyć chcia ła : dobrobytu. M ów ca wkońcu zauważa 
ze względu na w czorajsze wywody posła Schm ida, 
że uzasadnienie, je g o  rezolucyi b j ło  takie, jakby 
ono pochodziło od profesora Schm ida, rezoluoya sa­
ma zaś taka, jak by  poohodziła od posła Bielohlawka, 

Po przemowie posła Mastalki i wywodzie koń ­
cow ym  referenta dra Głąbińskiego przyjęto etat 
„Szkoły  średnie i b ib liotek i". Rezoluoyę spraw ozda­
w cy dra Głąbińskiego w sprawie utworzenia szkot 
średnich - szkół fachow ych (ale w którym w kraju?)- 
celem  zapobieżenia przepełnieniu gim nazyów , dalej 
w  sprawie pom ieszczenia szkół średnich w odpow ie­
dnich budynkach, w sprawie utworzenia szkól śre­
dnich państw ow ych, w sprawie utworzenia państ­
w ow ych szkól średnich dla dziewcząt, now ego typtf 
w odpowiednioń nrojscach , w końcu w sprawie przy ­
znania dodatku drożyźnianego dla suplentów gim na- 
zyalnych zostały przyj ęte większośoią.

35 lat słufcby nauczycielskiej.

W  dniu 27 maroa b. r. na piarwszem posiedze­
niu Sejm u m oiaw skiego wniósł niem iecki klub sej­
m ow y n a g ły  wni ) s e tej osnow y:

Z uwagi, że §. 56 państwowej ustawy szkolnef 
expressis verbis wszyscy stale mianowani nauczyciele 
przy publicznych szkołach lu Iowych i wydziałowych m a­
ją być traktowani w ogólności wedle w zoru obowiązu­
jących dla urzędników państwowych, zaś tym ostatnim 
przeszło od roku oznaczono czas służby lat 35, d la ­
tego  podpisani stawiają wniosek :

Sejm  krajow y Eechoe uchw alić: W zyw a się W y -
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4zia ł 'kra jow y, ażeby aa najHiżozą sesyę sejm ową 
przedłożył projekt ustawy, w którym  zmienia się 
odnośny przepis o stosunkaoh prawnych morawski ch 
nauczyoieli szkól ludow ych w teD sposób, że odtąd 
£za8 służby nauczycielskiej do uzyskania całkowitej 
em erytm y  oznacza się na lat 35.

W niosek ten w obeo czesko-klerykalnej obstru- 
kcy i w Sejm ie nie m ógł być przyjętym  dlatego 
kostame ponow nie postaw onym na najbliższej sesyi.

Sprawę pow yższą ja k o  nad wyraz aktualną przy 
pom iuam y naszemu N auczycielstwu d la  obm yślenia 
środków  do je j skutecznego przeprowadzenia w Sej- 
n ie —  dodająo, że zarówno „życzliwa® prasa kra 

jow a , jakoteż nasza prasa pedagogiczna, aiu slów- 
k itm  nie uczyniły wzmianki o tak ważnej kwestyi, 
c o  świadczy najw ym ow niej, ja k  nędznie śledzą one 
ruch  postępow y w innych krajach, odnośnie do per­
sonalnych spraw nauczycielskich i szkolnictwa lu d o ­
wego.

-s -c s e o e -t -

Wiadomości potoczne.
HabemuS papom I — mamy namiestnika naszego 

bardzo dobite zna|omego, w ouobie J. E. dra Michała 
Bobrzyńskiego, który wedle zapowiedzi całej prasy de­
mokratycznej zarówno galicyjskiej, jasoteż zagranicz­
nej, r e długo będzie popasał na tern odpowiedzialnym 
stanowisku, jeżeliby dziś zt-chc.ał działać podobnie —  
jak za dobrjch  czasów swego urzędowania na siolcu 
wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej. Dla nauczy­
cielstwa . szkolnictwa ludowego nominacyA dra Bobrzyń- 
jtic go namiestnikiem Galicy jest strasznym ciosem, 
zważywszy, że mamy już dra Dembowskiego, który 
postanowił pielęgnować i dalej krzewić „ tra d yc ye "  pier- J 
wszegc wiceprezydenta galicyjsaiei Rady szk. kraj.

Przeciw ustanowieniu stałych inspektorów szkol­
nych oświadczyło się całe czeskie nauczycielstwo, któ­
re całkiem słusznie żąda odłożenia tej kwestyi do cza- ] 
ju , aż zostaną sprawiedliwie unormowane Btosuuki 
prawne nauczycielstwa i wydane będą odpowiednie 
przephy dyscyplinarne. Tan samo oświadczyli się nau­
czyciele na Śląsku. Tylko jedna wyjątkowo szczęśliwa 
•Oalicya, wyprzedził t stabllizaoyą inspektorów wszy­
stkie ' raje koronne w Austryi — i przez to sprowa­
dziła wprost skandaliczne stosunki, o jakich gdziein­
dziej nie mają nawet pojęcia- zaś opowiadanym faktom 
o  nadużyciach 'uspektorów wiary dać nie chcą . . .

0 tytu ł „Pani" dla nauczycielek. Związek nau­
czycieli niemieckich w Morawii wystosował w r. 1907 
podanie do mmisteryuoi oświaty o nadanie nauczyciel- 

im tytułu „Pani®. Na to podanie odpowiedziało mi- 
nistsryum, że nauczycielkom niezamężnym nie wolno 
■lżywać tytułu pani.

.miąć się —  czy płakać? . . .  Inspektor szkolny 
W Nowym bą ;zu p. Leon Barb&cki, który ubiega się 
poioD no o posadę inspektora dla okręgu zamiejskiego 

. m Krakowie — nadto pewnym jest uzyskania w tym 
tc ku r« lgi V III, jest „bardzo życzliwym“ dla nauozy- 
cieli. Oto dowod. Pewien początkujący nauczyciel żalił 
j ię  przed p. Barbackim, że przj szkole nir ma m ie­
szkania, skutkiem .zego musi mieszkać kątem w chło- 
.pskiej i niezdrowej chałupie. Pan inspektor na po­

czekaniu dał żalącemu się biedakowi taką radę: „N ie­
chaj pan położy tablicę na ławkach — a będziesz miał 
bardzo wygodne ł o ik o ! I ja  tak robiłem, będąc nau­
czycielem na wsi, a nio mi się nie stało®. Nie wiado­
mo co tutaj podziwiać, czy i lyotyzm czyli też bezczel­
ność p. Barbackiego

Czyja prawda? Na ostatniem posiedzeniu Sejmu 
galicyjskiego słyszeliśmy, że w kraju uaszym jest tylko 
850 gmin, które dotąd szkoły nie mają. Tymczasem 
na posiedzeniu Zjazdu delegatów związku okręgowego 
Towarzystwa Szkoły luduwej w Tarnowie, jaki się od ­
był dnia 5 kwietnia b . r. przewodniozący Zjazdu pan 
Wincenty Sikora przedstawił daleko smutniejszy stan 
szkolnictwa w Galicyi, w której brak 1.667 szkół, zaś 
390/o dzieci w wieku szkolnym nie pobierało iadnoj 
nauki.

IV Walne zgromadzenie. Oddziału poi. Tow. pe- 
dag. w Sokalu odbędzie się 9. maja b. r. o godzinie 
5. po południu w gmachu „Sokoła® z następującym 
porządkiem. Częśó I. Odczytanie protokołu z ostatnie­
go W alnego zgrom tdzenia. Sprawozdanie z nadesła­
nych kwestyonaryuszy. Sprawozdanie z organizacyi Kó­
łek p«dagogicznych. Odozyt na tle Konstytucji 3go 
maja. O nowych prądach w pedagogii. W  sprawie sty­
pendium  dla synów nauczyciel.. Część II. Towarzyskie 
zebranie na „Święcone*.

Od Redakcyi. Panów Kolegów prosimy o li­
czne nadsyłanie korespondencyi do „Szkolnictwa®. 
W szakże to w Waszym Jeży interesie, aby jak naj­
częśc ie j  przypominać społeczeństwu, władzom i 
p os łom  o krzywdach jakich doznajecie  Czyż już 
tak nic a nic nie dbacie o los  Wasz. o poprawę 
Waszej doli i zdobycie  należnego Wam stanowi­
ska w sp ołeczeństw ie?  Pamiętajcie, że  „p ieczon e  
gołąbki, nie lecą  sam e do gąbki" a kto sam bro­
nić się nie chce, ten nie ma prawa żądać obrony 
od  drugich!

P I Ś M I E N N I C T W O .

Zielniczek lekarski czyli abecadłowy spis chorób 
z podaniem odpowiednich środków roślinnych —  z 12 
kolorowym1 tablicami, wyobrażającymi 125 loślin le ­
karskich. Nakład „Przowodnika Zdrowia® (Czarnowski, 
Berlin Weis8«nburgerstr. 27, Cena z przesyłką 1’90 K.

Ileż to ziół leczniczych gini* rok rocznie bezuży­
tecznie, gdyż ich albo wcale nie znamy, albo też nikt 
nas me pouczył o ich sile leczniczej. Dlatego trzeba 
z radością powitać powyższą książeczkę, mająoą nacelu 
obeznanie szerszej publiczności z krajowe mi ziołami 
lekarskim.,

, M i e s z o z a n i i i 4
orgaa miast miasteczek w Galioyi 

pośw ięcony obronie wszelkich interesów całej lud­
ności m iejskiej, —  zwalcza przedewszyslkiem  n iedo­
łężną i marnotrawną gospodarkę, która nasze m ia­
sta przyprowadziła do ru iny, żąda reformy niespra­
wiedliw ych u sta w  podatkow yoh, usunięoia drożyzny, 
reform y szkolnictwa ludow ego i średniego, opieki 
nad ubogim i, i t. d. i t. d.

Prenumerata kwartaln e 2 K . 
llcdaMya i Administracya w Nowym Sączu.

Szan. PP. Nauczycieli prosimy o  życzliwe poparcie „M o* 
szczam na* w „Czytelniach* i „Kasynach mieszczańskich*.
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„ K r y t y k a " miesięcznik, poświęcony 
sprawom społecznym na 
uce i sztuce, wychodzi 

rok IX w  Krakowie,
Redaktor  i w y d a w c a :  Wilhelm Feldman.

Z es zy t  V. za maj  zawiera treść n a s t ęp u ją c ą : 1. ( f ) .  
D o  p. Dra  Cyryla Tr y l ow s k i eg o ,  posła do Rad y  pań­
stwa,  prezesa „ S i c z y 2.  Cypryan N o r w i d :  Pieśń o 
zirnii  naszej .  W z r o k i  (Przyp ow ieś ć , .  3.  K. S te fańsk i :  
Trzy o ł r e s y  w życiu demokracy i  polskiej .  4.  R o m an  
Z r ę b o w i c i  : Nowe poezye  ( K a s p r o w i c z —  Makuszyńsk i  
-— R u n db a ke n )  5. Jan R u n d b a k r n :  P ao ie i z  płomieni .  
(P oe m a t  z c u i ś t j j .  6. Dr. W Miklaszewsk i ;  Jeszcze  
w sp iawie  miłości .  ( O dp ow ie dź  pani Tu rzymie  i Mo-  
i zczenekiej ) .  7. &t L « c k : Budowa  t r ag ed j i .  8 Mich .  
Mui teimi l ch  : Muzeum spo l s cz ne  w Paryżu.  Jan G r a ­
b o w s k i :  b i e d y  no c  zapada.  Nowela.  10 P r z e g l ą d :  
] Prasa polska II. Prasa francuska,  niemiecka,  a n ­
gielsku,  rosyjska.  III. (x)  Teatr  krakowski  IV.  M 
S / u k i o w i c z ;  Z e  sztuki plastycznej .  V .  Boi .  W a l l e k -  
W a l e w s k i :  N isz  rueh m uz ycz ny  w dob ie  ob tenej .  VI .  
Ju r iu s :  A trzech zaborów.  VI I .  Argus  : Myśl i  h ere ty ­
ck ie  o po l i tyce  gal icy j sk ie j  VI I I .  Pamięc i  Kaz im ierza  
Kiauza .  11.  bpra woz oa iu a  naukowe  i literackie,
A c l i t i  wy da wn ic tw a :  Kra kó w,  ul. Staehow&kiego 1. 14.

TSajwiększa w kraju firma. 
I?. l"aw!ow$Iii w Krakowie, Rynek 13.

p o leca  uleps^cne Singei-a, przez 
h a fe ia in ie  i p ra cow n ie  k raw ieck ie  
w y p rób ow a n o  i za najlepste uzuans 

m aszyny do szycia i haftu,
którym  żadn e inno nawet w p rzy­

b liżen iu  d orów n a ć nie m ogą 
N ied ościg n ion e  w szy ciu  i n iezrów ­
nane w  h a fcie  na w szystkich  wysta­
wach p rem iow a n e n a jw yższym i nagro­
dam i.
N a u k a  h a f t ó w  i w s z e l k i c h  r o b o t  m a ­

s z y n o w y c h  b e zp ł a tn ie .
c e n n ik i rozsy ła  się darm o i op ła ln -e

„Trzeci Władziów"
(L u dzie  c z y  szak a le ).

Niez wykle  interesująca powieść ,  osnuta na 
tle r ządów ga l i cy j sk i ch  starostów,  marsza ł ­
ków powiatowych  i burmistrzów większych  
miast Kto  chc e  poznać  dok ładnie  stosunki  
panu jące  w naszej  Gol icyi  i G ło d om er y i  pod 
rządami różnorak iego  kalibru k a c y k ó w  —  
koniecznie  powinien pr ze s t u d / o w a ó  „ T r z e c h  
W ł a d z i ó w * ,  opisanych w d o ó c h  obczernych  
częśc iach,  które razem z przesyłką kosz tu ją  

1 kor.  80  hal.
Do  nabyc ia  w  AJ ni in i s t racy i i „Mieszczan ina ‘/ 

w No wym  Sączu.

T y l k o  5 0  h a l e r z y
kosztują do użyticu w szkołach ludowych

D W IE MSZE na głosy
układu Bronisława Majora w Mościskacn.

N a  o b e t r u ł f  p o r ę  w i o s e n n ą
poleca m y •

n iezbędny p odręczn ik  d la  m iłośn ik ów  og ró d k ó w  k w ia tow y ch  p t. 
Ogród ozdobny czy li d ob ór  roślin  k w ietn ik ow ych  i d ekora ­
cy jn y ch , ich  sp osób  pi< lęgn ow a m a i n iy tk ow an ia  oraz zak ładan ir 
g a zon ów  i ku ietn ików  dla upiększenia o g ród k ów  przed dom em , 
szkołą , p leban ą. P rzeszło 100 ilu tira ey j — O pracow ał in sp ek tor  
og rod ów  miasta K rakow a B. M ałeck i. _  Cena egz. z przes. 4  k ora ­

l i  ajwiększa austryacko-węg. fabryka
Harrronium i organów ameryKa.iskich

< Cottagc-Organs.J
Rudolf Pajkr i Sp.

w  K O n i g g r & t z u  ( C z e c h y ) *

poleca także haimcnia syste- 
n ów  europejskich.

M elod y jn e  ton y , z p ow od u  pom ysło­
wej k on stiu k cy i am erykaiiskiego 

system u, św la oczą  o ich  d obroci.

Spłaia ratami od 8 K .  ~
P r z t s j ik a  fra i.ko  do m iejsca 
- - - - przeznaczenia. -  -  - -

  G w a r a n c j a  5 - l e tn ia.
lu s t io w a iy  c trn ik  darm o i op ł.

Do Szanownych Czytelników,,Szkolnictwa44.
Swiatłomir w swojem studyum o szkolnictv/'B lu- 

dowem Gaticyi dał nam przerażający ooraz naszej „o - 
światy*. Od czterdtiesiu ■at autonomii snuje się szereg 
błędów i czynów złej ftoli., dążący do zaciemnienia 
ludu. Smutnymi w tym kierunku dokumtutami są na­
sze ustawy szkolne. A le każde prawo przyobleka się 
dopiero we właściwe mu znaczenie przez wykonanie.
I od wykonawców głównie zależy istotna wartość pra­
wa. W ykonrwcami zaś piawa w zakresie szkolniccw* 
ludowego sa u nas tak zwan „inspektorowie szkolni 
okręguwi*. Każdy, kto miał sposobność z nimi się ze­
tknąć, najgorsze chyba wyniósł wspomnienia. Baz prze­
sady można powiedzieć, żo oui są głównymi sprawca­
mi dzisiejszego stanu nauczycielstwa, są o ji  Więcej 
winni, niżby niejednemu się zdawało. Bo naród takim 
będzie — mówi Libelt —  jakich miał nauczycieli. A- 
nasze nauczycie^two jest narzędziem w rękach inspe­
ktorów. Kwiatuszki na polu oh wychowawczam i w sto­
sunku do nauczycielstwa, władz i ludauści zamyślam 
ogłosió drukiem, do cztgo już dłuższy czas zbierani 
materyały. Muszą one jednak być poparte faktami wia­
rygodnymi ze wszech stron kraju. Upraszam tedy °zan. 
Czytelników „Krytyki1* o podawanie mi szczegółów 
w tej materyi. Faktów z działalności inspektorów, jak 
najwięcej faktów 11 Nadsyłać proszę pod adresem admi­
nistracji „Krytyki" dla J. O. w Krakowie.

Myślę, iż każdy chętnie dołoży cegiełkę do zbu- 
dewuma pomnika bohaterskich czynów waszych urzę­
dowych opiekunów oświaty i nauczycielstwa —  celem 
przekazania go potomnosoi Sprawa to wspólna —  "a - 
łego społeczeństwa. J- ' '

W yuawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski. W drakami J. Litwiiókiego w Wieliczce-


